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LASKI DLA NAJLEPSZYCH 


Dziś na str. 4 podsumowanie konkursu „Zielonych Szkół” i 
listy nagrodzonych zespołów. Kilka z nich już znacie, gdyż 
przedstawiamy je od pewnego czasu na łamach „ŚM”. W 


bieżącym numerze na str. 5 wszystko o „Franku i spółce” z 


Puław — kolejnym laureacie naszego konkursu, a na zdjęciu 
powyżej ogród przyszkolny — również laureata — Spółdzie|- 
ni Uczniowskiej „Zgoda' z Buska-Zdroju. (jd) 


Fot. „Zgoda” 


Bobry 
nad Elsterą 


W wyniku starań młodzieżowych grup 
miłośników natury i ochrony przyrody, 
nad Czarną Elsterą na stałe zadomowi- 
ły się bobry łabskie. Gryzonie te, któ- 
rych długość dochodzi do 1,3 m założy- 
ły liczne na tej rzece żeremia, zbudo- 
wały zapory i spiętrzenia 

Odcinek Czarnej Elstery, nad którym 
zadomowiły ;się bobry, jest terenem 
qchrornym i stanowi ciekawostkę przy- 
rodniczą NRD 


Z ... pierza 


(PAP). Tona aminokwasu o nazwie 
cysteina, używanego w produkcji le- 
karstw i w przemyśle kosmetycznym, 
kosztuje we Francji równowartość 50 
tysięcy dolarów. Francuzi budują ak- 
tualnie fabrykę cysteiny, dla której su- 
rowcem będzie pierze wszystkich ro- 
dzajów drobiu. Pierze (ale tylko kaczek 
i gęsi) eksportuje do Francji m.in. Pol- 
ska — np. w 1985 r. za milion dolarów. 
Natomiast jedna czwarta francuskiej 
produkcji aminokwasu z pierza trafiać 
będzie na eksport. Zapewne także do 
Polski 


Kaktus 
zamiast elektronów 


(PAP). Naukowcy z Uniwersytetu Baszkir. 
skiego w Ufie opracowali oryginalny neutrali- 
zator ładunków elektrostatycznych. Powsta- 
jący podczas tarcia czy wiercenia ładunek 
elektrostatyczny często jest przyczyną po- 
żarów i awarii. Można go zneutralizować je- 
dynie poprzez sztucznie wywołane wyłado- 
wania. W tym celu potrzebne są jednak ok- 
reślone warunki i specjalne elektrody. Na- 
ukowcy z Ufy stwierdzili, że funkcje te mo- 
że pełnić... jeden z gatunków kaktusa, który 
w czasie doświadczeń powodował pożąda- 
ne wyładowania 


Astoroldy, zwane lakża planotoidami 
lub małymi planatami, są małymi ciała: 
ml niobieskimi w naszym systomio sło 
necznym. Najwiąkszym znanym astorol 
dem jest Coros o średnicy ok. 770 kilo 
motrów. 

Znamy dzislaj już ponad 3000 takich 
obiektów, Najwięcej jest ich w prze- 
strzeni między Jowiszem a Marsem 
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Ogólną liczbą asteroidów szacuja się 
na ok. 75000, lecz ich łączna masa wy- 
nosi zaledwie jodną dziesiątą masy 
Książyca. Współcześni naukowcy są- 
dzą, że asteroidy nie są odłamkami 
wiąkszych planet, lecz powstały w tym 
samym czasie co inne ciała niebieskie, 
Na rysunku: Ceres porównany z wiel- 
kością Włoch. (mim) 


O uśmiech 


...karuzeli 
Rzeczy cenne trzeba chronić. Rzeczy 
cenne należy oszczędzać. Rzeczy cenne po- 


winny zawsze stać na jednym miejscu, cie- 
sząc oczy właściciela. Cóż nam zostało, jak 
nie hołubić nasze skarby? 

Z podobnego założenia wychodzi naj- 
prawdopodobniej Dyrekcja Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy ul. Ożarowskiej w 
Warszawie, dla której najcenniejszym skar- 
bem są dwie cudowne bramki do piłki noż 
nej. Stanowią one taką wartość, źe na stałe 
przymocowano je do krat okiennych za po- 
mocą łańcucha i gustownej kłódki. I choć- 
by. działo się nie wiadomo co, uczniowie 
nie mogą nawet marzyć o tym, by bramki 
znalazły się tam, gdzie stać powinny, to jest 
na przylegającym do budynku szkolnego 
boisku, jakimś cudem pominiętym w pro- 
wadzonej swego czasu akcji betonowania 
wszystkich placów gry 

Samym uczniom tej szkoły specjalnie nie 
przeszkadza taka „opieka” nad bramkami 
Rano przychodzą na lekcje, po południu 
wracają do domu i nie w głowie im piłka 
Sęk w tym, że na boisko przy Ożarowskiej 


GRANDA! 


gromadnie zbiega się okoliczna dzieciarnia, 
która marzy o rozegraniu prawdziwych me- 
czów z prawdziwymi brarnkami. Póki co, 
wystarczyć jej rmuszą irnitujące je teczki 
lub kamienie. 

w „Świecie Młodych” ukazały się już 
dwie krytyczne notatki na ten ternat. Bez 
skutku. Takiego skarbu od okien odczepiać 
nie można, bo jeszcze się ktoś połaszczy. 

Komentarz potrzebny? 
granda! (jam) 


Proszę bardzo: 


Fot. Marek Szymański 


| Redaguje LECH BĄK 


ORGANY 


Otrzymałem list od Adama Jareckiego 
wewnątrz koperty była jeszcze jedna, w 
której przysłał tekst swojego programu. Bę- 
dzie on dziś zaprezentowany. Oddajmy za- 
tem głos autorowi 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam 14 lat. Język SINCLAIR BASIC znam 
bardzo dobrze. W tej chwili nie mam kom- 
putera, lecz korzystam ze sprzętu kolegi. 
Program, który przysyłam zmienia klawia- 
turę SPECTRUM w organy. Oto opis pro- 
gramu: 

linie 2-5 (+ dane w liniach 250-310) 
wprowadzają zmiany w systemie operacyj- 
nym, umożliwiają zrobienie winiety progra- 
mu 

linie 10-30 zarysowują cały ekran linia- 
mi, robiąc tym samym czarny papier (PA- 
PER ©) 


linie 50-130 wywołują 


programu 


samą winielę 


linia 14© powoduje pasy w ramce (BOR-* 


DER) 

linia 150 pyta nas o czas generowania 
dźwięku w sekundach. Nie musi to być 
liczba całkowita, lecz większa od zera i 
mniejsza od 10499 

linie 160-185 są liniami informacyjnymi 

linia 190 — wprowadza znak z klawia- 


tury 

linia 200 — zabezpiecza przed niepo- 
trzebną pętlą 

linia 210 — ustala dla zmiennej k war- 


tość równą kodowi wprowadzonego znaku 

linia 240 — generacja dźwięku 

linia 250310 podprogram zmian w sy- 
stemie operacyjnym. 

Dodatkowo wprowadziłem kontrolę kla- 
wisza Q. Jego naciśnięcie wykonuje skok 
do linii ustalającej długość generacji 


Cd. na str. 2 


Poznajemy 


komputery 


MUSIC 500 jest to syntezator dźwięku wyproduko- 
wany przez ACORN COMPUTER współpracujący z 
mikrokomputerem BBC. Zaprojektowano specjalny 
język, AMPLE ułatwiający posługiwanie się takim ze- 
stawem. Oprócz pisania „programów muzycznych”, 
posługując się oprogramowaniem firmowym można 
grać na klawiaturze komputera jak na najlepszych 
organach elektronicznych. Niestety cały pakiet (opro- 
gramowanie i sprzęt) jest przeznaczony tylko i wy- 
łącznie dla mikrokomputera BBC firmy ACORN. Pod- 
stawowe dane techniczne: 


16 kanałów dźwiękowych 

Zakres częstotliwości dźwięku: 0-20 KHz 
Rozdzielczość nutowa: co 1/16 półtonu 
Rozdzielczość częstotliwości: co 0.0056Hz 
Czas trwania dźwięku: od O do 320s 
Rozdzielczość czasu trwania dźwięku: 19ms. 


Świata 
| | Modych 


naszej szkole trzeba też 

wyrwać dużą  „rzepkę”, 
ale na razie nikt o tym nie po- 
myślał. Nie wiem, czy na 1500 
uczniów ktoś zdecydował się, 
Z podnieść na korytarzu papie- 
rek! Ale nie o tym chcę pisać. 
Niedawno przekonałam się, w 


Jak wyrwać tę rzepkę? 


A CO Z NAS WYROŚNIE? 


jakiej żyjemy atmosferze nie- 
uprzejmości. Prócz bójek, w któ- 
re obfitują szkolne korytarze, 
wielu chłopców rzuca w młod- 
szych igłami, pluje, przewraca 
Starsi zabierają dziewczętom 
tornistry i chowają w męskich 
ubikacjach lub wyrzucają przez 


okno. Kiedy komuś coś upadnie, 
np. bułka, to zaraz staje się pil- 
ką nożną dla kolegów. W młod: 
szej klasie postawiono dla ozdo 
„by na półce maskotki | plasteli- 
nowe ludziki. Przyszli starsi - 

podeptali, zniszczyli, powyrzuca- 
li. Na korytarzu powieszono ga- 


ng 


3 Wyki "6: 


zełkę — znowu porysowali i po 
niszczyli. W aan w 
kurtki, grają w piłkę cudzymi bu: 
tami. W kolejce do szkolnej cu- 
klorni pierwszaki są wypychane 
przez starszych. Kiody wychodzi 
się ze szkoly — rzucają kulami z 
gliny, smarują śniegiem. Warto 
dodać, że wszędzie pelno papie- 
rów, ogryzków, kurzu... Nio za 
uważamy tego. Tą rzepką da sią 
wyrwać tylko wspólnymi siłami 
Jeśli tak dłużej pójdzie, ło wy 
rośniemy na zwykłą bandę chuli- 
ganów. 


Kasla, Gdańsk-Wrzeszcz 


zkolna „rzepa” to temat mo- 
rze, można o nim pisać i pi- 
sać, napisano już zresztą tomy. 
ja chcę powiedzieć o nauczycie|- 
skiej „rzepie”, bardzo, bardzo 
wrośniętej w ziemię, którą ciąg- 


ną i uczniowie, i ich rodzice, 
»__ dziennikarze, i sami nauczyciele 
— ci lepsi. 


Interesuje mnie, czy istnieją 
jakiekolwiek kryteria przyjmowa- 
nia do pracy ludzi, którzy chcą 
(czy muszą?!) być pedagogami? 
Podejrzewam, że wystarczy jakiś 
papierek stwierdzający o odby- 
ciu (co najmniej oczywiście) sto- 
sownego nauczycielskiego kur- 
„su. Wiem, są braki w kadrach, 
łapie się więc kogokolwiek, byle 
był. Skutki widać od lat. Każdy 
się dziwi, a czemu to młodzież 
taka zakompleksiona, arogancka, 
widząca najgorsze zło w szkole, 
która przecież powinna być dru- 
gim domem? Domem to ona jest, 
ale przypominającym dom, nie 
chcę mówić — jaki! No, bo czy 
ktoś sobie wyobrazi w normalnej 
średniej szkole 17-letniego chło- 
paka, wychodzącego z klasy na 
czworakach (a uprzednio wyrzu- 
cającego torbę przez okno, aby 
p. profesor nie doliczył się nie- 
obecnych) w obawie przed pyta- 
niem, bo będą pytania za całego 
materiału? No, kto nas zmusza 

_. do tak kretyńskiego zachowa- 
nia?! Nie lepiej było zapowie- 
dzieć na poprzedniej lekcji: „za 
tydzień będę pytał całą godzi- 
nę?" 

Uczniowie kombinują więc na 

„ wszystkie strony: umyślnie prze- 

ziębiają się, itp. Ktoś powie, a 

nauczyć się to niełaska?! Łaska, 

ale chyba tylko geniusz wykuje 
na blachę 8 lekcji na następny 
dzień. 

- Uczniowie migają się zatem 

na wszystkie strony! A to zała- 
twiają wyjście do zakładu pracy 


Może nasze wnuki? 


(w wypadkach: szkoły zawodo- 
wej), a to nadzwyczaj przykład- 
nie leczą zęby (na „ostrych” lek- 
cjach), albo się spóźniają nawet 
i 15 minut, tłumacząc „nie usły- 
szałem dzwonka”. A to załatwia- 
ją nie istniejące sprawy z na- 
uczycielem Y, którego akurat nie 
ma w szkole (o czym wiedzą tyl- 
ko wtajemniczeni w. klasie). 
Przecież to paranoja — jakby 
powiedział p. Piotruś. Uczymy 
się dla Siebie samych, a sami 
pracujemy na. luki w edukacji. 
Ale, niestety, przecież pomagają 
nam w tym pedagodzy swoim 
postępowaniem. 


Nauczyciele, całkiem słusznie 
zresztą, narzekają na śmiesznie 
niskie zarobki w porównaniu z 
ich harówką (bodajś cudze dzie- 
ci uczył!). Powinni otrzymywać 
właśnie pensję za pracę. „Jaka 
płaca taka praca” — pewnie sie- 
bie rozgrzeszają... 


Oto przykład nieżwykle „„pra- 


cowitej” biologiczki: 8.05 pani 
profesor otwiera drzwi i wpu- 
szcza klasę. 8.06 pani wrze- 


szczy: „nie wchodzić jak bydło! 
8.07 pani rozbiera się na zaple- 
czu. 8.10 pani zasiada za biur- 
kiem i zaczyna szukać w torebce 
okularów oraz długopisu, które- 
go i tah nie zabrała, więc poży- 
cza od klasy (3 zgubiła już!). 8.13 
pani otwiera dziennik, sprawdza 
obecność i zapisuje. temat, 8.17 
przewraca kartki dziennika na 
stronie „oceny'' i stawia pytanie. 
Kiedy uczeń zaczyna omawiać 
temat (czytaj, otwiera zeszyt i 
odczytuje, udając „ciężkie'” myś- 
lenie) pani całkowicie się wyłą- 


cza, na koniec odpowiedzi mówi 
„taaa b. ładnie, 4+ *, albo „noo, 
mogło być lepiej 3". 8.30 pani 
podaje temat i zaczyna omawiać 
go. Teraz „gwóżdź programu! 
Oczywiście wszyscy wiemy, jak 
wygląda omawianie tematu! 
Brzmi to mniej więcej: Proszę 
opracować sobie temat z książki, 
bo ja muszę wyjść w ważnej 
sprawie." Ta sprawa to najczęś- 
ciej kawa u przyjaciółki. 8.44 pa- 
ni wraca i kończy lekcję mówiąc: 
„możecie wyjść”. 


Ostatnio rozpoczęła się kam- 
pania „referatowa”. Każdy 
uczeń zobowiązany jest do napi- 
sania referatu i przedstawienia 
go klasie. Po uczniowsku to 
brzmi: praca za p. profesor, któ- 
ra albo wówczas patrzy w okno 
(ja już sobie myślę, że ciekaw- 
sze byłoby czytanie gazety, co 
czyni pan od geografii, który 
przychodzi obładowany na lekcję 
stosem gazet, zaczynając od Po- 
lityki na „Przyjaciółce'” kończąc), 
albo załatwia ważne sprawy u 
„historycy'”. Jak się panią profe- 
sor zdenerwuje, to stawia 2 z 
przedmiotu! Tak! Nie z zachowa- 
nia, a z przedmiotu! 


Pan od ekonomiki lubi opowia- 
dać o wszystkim, tylko nie o 
swoim przedmiocie — też zatem 
przepisujemy książkę. Ostatnio 
wytłumaczył się: „Ja lekcję mo- 
gę wam wykładać dopiero w III 
klasie, kiedy będziecie zdolni 
notować to, co mówię, bo teraz 
nie zanotujecie 1/3 lekcji. A ja 
nie mam czasu na dyktowanie 
wam do zeszytu”. Na opowiada- 
nie jednak o innych sprawach 


zawsze czas znajdujel.. Z PO 
także przepisujemy książkę, bo 
pan wytypował naszą klasę do 
egzaminu końcowego z tego 
przedmiotu przed Wielką Komis- 
ją, w skład której wchodzi kilku 
pułkowników, inspektorzy itd. Po- 
kazówka! Pan musi „wyglądać'' 
przed komisją. 


Z jednego z przedmiotów za- 
wodowych siedzimy na lekcji za- 
wsze całą przerwę, bo pani sta- 
wia ultimatum: „albo napiszecie 
teraz, albo to będzie praca do- 
mowa”. Nadmieniam, że na 39- 
-osobową klasę książek jest 
słownie: trzy. 


Przecież to, co się dzieje w 
szkołach tj. jedna wielka bzdura! 
Nic nam nie pomoże nowo pow- 
stała Komisja do Spraw Ucz- 
niowskich, bo żaden normalny 
uczeń, pragnący cicho i spokoj- 
nie skończyć szkołę nie napisze 
tam żadnej skargi w obawie, że 
się wyda, że to on. A wtedy... 

Nauczyciele mają wychowy- 
wać. Tak jak walczą z paleniem 
tytoniu. W pokoju nauczycielskim 


„siekierę można powiesić, po ko- 


rytarzu z WC „ciągną” się smugi 
dymu i nikt nic nie widzi i nie 
czuje. Nauczyciele wychowują! 

Pierwszaki nie znają po nazwi- 
skach nauczycieli, więc pan ob- 
jaśnia: „Oj, ta garbata'” z długim 
nosem, tłustymi włosami. No nie 
wiesz?! Oj ta z tym nochalem!'" 

| jak tu wyrwać, jak ciągnąć tę 
„rzepę'”? Czy to w ogóle jest 
możliwe?! Może nasze wnuki coś 
osiągną, my chylmy nisko czoła 
— pani profesor idzie... 


Ciacho (członek LR) 


| dzić na dwór itp. To wszystko mogę«znieść, ale oni zabro- 


Uwierz w siebie „Kino”'! 


„Kino” (nr 133 „ŚM”), są jeszcze zgrane klasy, Jestem 
już ostatni rok w podstawówco, nasza klasa miała czas ną 
zżycje sią, Ale to nie ma nić do rzeczy, wracam do tematu 
poruszonego przez Ciebio. 

Wlaśnie w tym roku doszła do nas „nowa” | nikt z nag 
nie nazwał jej „Nową”. Od razu została'przyjęta do nasze- 
go grona Jak koleżanka towarzysząca nam przez wszystkie 
lata i jak gdyby dzialiły nas tylko wakacje, Kiedy zachoro- 
wala, odwiedziliśmy ją wspólnie w szpitalu. 

Na pewno pomyślicie, jest ładna, dobrze ubrana lub coś 
w tym rodzaju. Nie, Aśka (tak ma na imię) jest ruda, piego- 
wata I nie ma szalowych ciuchów. Ważne było to, że „zio- 
nęło' od niej przyjaźnią | choć jeszcze na początku nię 
okazała tego, poznać było można po nibj „wesołą naturę”, 

Mam też drugą pociechę dla właśnie takich rudych i pie- 
gowatych. Sama teź mam „cętkowaną twarz”, lecz nie 
przejmuję się tym, bo po co mam właściwie wyobraźnię?! 

Dziewczyny! Poruszcie fantazją, przyjrzyjcie się swoim 
włosom, czyż nie można się z nich cieszyć? Czyź nie są 
złote? A piegi — czy nie można wyobrazić ich sobie jako 
gwiazdy? Tak, mimo brzydoty (jak mówią inni, realni lu- 
dzie) Aśki, jest ona piękna i jakże podobna w moim wyo- 
brażeniu do Ani Shirley. 

Uwierz w siebie, „Kino”, i bądź przyjazna. Wejdź do no- 
wej szkoły z werwą | wiarą. Tobie i innym będącym w tej 
samej sytuacji życzę dobrego trafu. 


4 „Piegatek” 


Nigdy nie przestanę kochać piłki 


Jestem stałą czytelniczką „ŚM”. Z chęcią czytam także 
„niebieski pasek”; żawsze szukałam w nim tematów spor- 
towych lub przynajmniej związanych ze sportem. Ą 

Chodzę do siódmej klasy. i kocham bez granic piłkę noż- 
ną. Dotychczas chodziłam na wszystkie mecze „Śląska” i 
„Skry. Byłam zagorzałą kibicką, iecz od niedawna (konk- 
„retnie od zebrania rodzicielskiego w szkole) rodzice „.ska- 
sowali'" mi wszystko. Zabrali mi kasety, nie mogę wycho- 


ili mi także chodzić na mecze, a także oglądać je w tele- 
wizji. Wiem, nie uczę się najlepiej, nie zaliczam się do bar- 
dzo dobrych, ale czy przez to muszę tak cierpieć? Kocham 
„Śląsk” i „Ślęzę”, bez meczu nie mogę żyć. SK 
Pomóżcie. Co mam robić? Proszę o pomoc wszystkich, 
_ lecz najbardziej kibiców. Błagam! Może Wy mieliście takie 
konflikty w domu? Jak się z tego „wygrzebaliście”? 
_ Nigdy nie przestanę kochać piłki nożnej. - 


y _ Mała z Wrocławia 
AE; ź 7] 
-_ OD REDAKCJI: Pewnie nie przestaniesz, ale... na razie 
masz założony „szlaban” i co dalej? Nie lubimy udzielać 
takich rad, ale musisz się solidniej uczyć. Pomyśl: jest zi- 
ma, na wiosnę zacznie się sezon piłkarski i z-dobrymi oce- | 
nami w dzienniku wyjdziesz na pierwszy, inauguracyjny — 
mecz. Zgoda? (bs) 


Cd. ze str, 1 
c pa 


dźwięku. Ostrzegam przed zatrzymywaniem 
programu, może to się skończyć blokadą 
komputera. Program działa tylko na SPEC- 
TRUM, jego transmisja na inny komputer 
jest bardzo trudna I możliwa praktycznie 
bez winiety tytułowej. 


Wskazówki dla wpisującego 

Po wpisaniu programu pod żadnym po- 
zorem nie wolno go uruchamiać. Należy 
wpierw zapisać go na taśmę koniecznie za 
pomocą instrukcji SAVE „ORGANY” LINE 5, 
a potem skasować pamięć komputera. Je- 
żeli program ten znalazł się w pamięci w 
inny sposób niż poprzez wpisanie z kasety 
magnetofonowej (LOAD "ORGANY", to 
__ zablokuje się Interpreter BASIC'a. Program 
ten jest samouruchamiający się. 


_ Zmieńmy temat. 
|... (Skrót LB.) 
Wracając do _ pro ji Autora listu 
(chodzi o list Ea Conadego z nr. 
122 „ŚM” 44 odcinek ABC przyp. LB.) Je- 
| zyk asembler jest rzeczywiście bardzo trud- 


€, PROLOG, DEVPAC-3 ASSEMBLER (firmy 
HISOFT). 

Z poważaniem Adam Jarecki 

ul. Zgierska 142/263 91-320 ŁÓDŹ 

P.5. Wszelkie prawa do programu prze- 
kazuję Panu jako _przedstawicielowi 
„ŚWIATA MŁODYCH”, lecz zastrzegam so- 
bie prawa autorskie.” 

Rozumiem Adamie, że przekazując mi 
„wszelkie prawa” oprócz praw autorskich, 
zezwalasz mi na opublikowanie tego pro- 
gramu, zaś czytelnikom „ŚM” na wykorzy- 
stanie go do własnych celów. Nie zgadzasz 
się natomiast na sprzedawanie lub jakąkol- 
wiek handlową wymianę twojego zezwole- 
nia. 

Adamie. pokazałeś, że doskonale radzisz 
sobie w programowaniu ZX SPECTRUM: Za- 
dbałeś q przyszłych użytkowników twojego 
programu: oprócz zamieszczonego tekstu 
programy podałeś dokładny opis działania 
oraz znaczenie poszczególnych instrukcji. 
Jeśli ktoś będzie chciał dokonać zmian w 
twoim programie nie powienien mieć żad- 
nych kłopotów. a 2) 

Jeszcze o asemblerze: Po pierwsze nie 
jest prawdą, że ma nieograniczone możli- 
wości; ma takie jak większość języków pro- 
gramowania. Po drugie oprócz książki opi- 
sanej przez Adama w, „Informiku” (mie- 
sięcznik informatyczny „Młodego Technika”) 
zamieszczony jest cykl artykułów o pew- 

jpilatorze asemblera Z80. Polecam 
o wszystkim zainteresowanym tym tema- 
em (nie jest to kurs programowania w 


KC H 
ch 


asemblerze|). Powróćmy do programu Ada- 
ma. Proponuję rozbudowanie tego progra- 
mu — oczywiście przez czytelników „ŚM 
(mam nadzieję, że nie wykraczam poza pra- 
wa przyznane mi przez autora), Niech pro- 
gram ten zapisuje w pamięci melodię jaką 
zagraliśmy oraz na żądanie odtwarza ją. Za-. 
danie to nie powinno być trudne. Jeśli to 
nam się uda spróbujmy dalej udoskonalać 
ten program. Być może uda nam się zmie- 
nić raz zapisaną melodię, zapisywać melo- 
dię na taśmie magnetofonowej w postaci 
danych dla naszego programu. Zastanówcie 
się co jeszcze można do takiego programu 
dodać. Za jego opracowanie wysylam Ada- 
mowi Jareckiemu z Łodzi kasetę z progra- 
mem GRAFIKA na ZX SPECTRUM. 
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ikołaje już się rozsiadły na ka- 
napach, worki zapięte na ostat- 
ni guzik (czy worki mają guzikn), 
czekają na pierwszą Gwiazdkę. Teraz 
Jeszcze tylko Mamy-Gospodynie wy- 
dają kategoryczne polecenia, niczym 
kapitanowie jachtów w godzinach 
sztormu. Dom przeżywa trudne mo: 
menty, miotany przygotowaniami do 
najmilszej w roku kolacji rodzinnej 
Akcja „Pomóż Mikołajowi” 
townie powinna zmienić 


gwał 


szyld na 


„Pomóż Domowi”, a redakcja powin- 
na rozsyłać dla zaangażowanych w 


akcji fartuchy, torby na zakupy, 
stołeczki kolejkowe, ścierki tudzioż 
nervosol, nervosan i inne podobnie 


uspokajająco-łagodzące środki na ba 
zie ziół 


Wiemy, wiemy znamy, znamy I 
dlatego pocioszamy: ten sztorm ma 
się ku końcowi. Jeszcza tylko DWA 
dni! 

Doświadczone | otrzaskane zo 


„Gdy w naszym domu pachnie świerczyną, paloną świeczką i świeżym cia- 
stem — to są już święta” — napisała Hanka Barska z Krakowa i przysłała ry- 
sunki tworzonych przez siebie dekoracji ze świeczkami 


„Na przekór modzie i zupełnie inaczej niż u sąsiadów, u nas nie ma elek- 
trycznych lampek ani bombek. Dziadek — tata taty — wprowadził taki zwyczaj 
w całej rodzinie, że ubieramy drzewka w łańcuchy ze słomek i papieru, i pali- 
my świeczki..." doniosła Ilona Kantar z Myszkowa. Ilona dołączyła do listu kil- 
ka ślicznych zabawek z pasków (1 — 1,5 cm szerokości) kolorowych papierów 


(dosyć podobne do tych z rysunku). 


świątecznym napięciom osoby wiary 
godne, godne zaulania polocają dla 
rozładowania napięć niewielkie praco 
artystyczne w myśl straworsowanogo 


hasła: „Szłuka łagodzi obyczaje” 
Gdy mamie zabraknie pomysłów na 
niozbędno prace porządkowo, a za 
mknięto sklepy wymuszą przerwą w 
staniu w kolejkach stargane norwy 
uspokol praca nad renowacją zaba 
wok cholnkowych tudzież nad dokora 
cją mimo wszystko najmilszego z do 
mów 

W poczcie z ubległogo roku (pa 
miętacie mini-konkurs akcji „Pomóż 
Mikołajowi?) najwięcej było pomys: 
łów na choinkowe ozdoby, kiikanaś 
cie propozycji dotyczyło stroików, bu- 
kletów choinkowych, dekoracji stołu 

Ruszą się Mikołaje, któryś zajrzy | 
do Was, bo jak pisze poeta, ksiądz 


Jan Twardowski Św. Mikołaj jest 
bardzo sympatyczny... Jest stary, ale 
nie leży stale w łóżku, nie siedzi w 
klubowym fotelu jak malowana lala 
— ale biega jak uczeń 


ma bardzo starą brodę 
lecz łydki raczej młode 


Jest surowy dla siebie samego, ale 
dla innych łagodny — nie tupie na ni- 
kogo nogą, nić dogaduje.. 

Jest cierpliwy — cały rok czeka na 
jeden dzień, żeby się pokazać, ale 
nie jest wcale zdenerwowany 

Św. Mikołaj chociaż był sam jeden, 
nie myślał, że jest sam, myślał żeby 
być dla wszystkich 


I dla babci i dla dziadka 

dla stryjenki i dla ciotek 

dla uczonych i idiotek 

dla biskupa i murzynki 

dla chłopczyka i dziewczynki 
dla zdechlaka i żołnierza 

co wyostrzył się na jeża 


Kiedyś czekano na św. Mikołaja. 
Ktoś podszedł do okna, otworzył luf- 
cik, bo chciał go szybciej zobaczyć 
jeszcze na podwórku, ale uciekł jak 
oparzony od zimna. 

Długo nie pojawiał się św. Mikołaj, 
ale przyszedł. Usiadł na krześle 


Wszyscy skakali koło niego, śpiawali, 
alo Mikołaj był dziwnie nieswój, Jak 
na fotelu u pani dontystki 

Okazało sią, że już nie miał pre- 
zentów, wszystkie oddał innym dzie- 
ciom. Tajemniczy |ak kot, którego 
znamy od czasów faraona, ale nigdy 
nie wiemy o czym myśli 

Spojrzał do worka jak oklapniętej 
opony, z której uciekło powietrze, Za- 
czął szukać w kieszeniach zimowego 
palta, ale znalazł tylko guzik od spod- 
ni. Zaczął przeszukiwać kamizelkę, 
ale znalazł tylko dwa zęby od grze- 
bienia 

Wszyscy zdziwieni, że nie ma pre- 
zentów. Znowu obudziła się nadzieja, 
kiedy zbliżył się do tatusia i zaczął 
mu szeptać do ucha, może o tym, 
gdzie ma pochowane prezenty. 

Niestety, prosił o pieniądze na bilet 
tramwajowy, bo mu wszystko zabrali. 

Go robić? Może go pocieszyć, po- 
głaskać po  zmartwionej _ głowie 
mówiąc: 

Dobry, święty Mikołaju 
pewnie także kryzys w raju 

Tymczasem mamusia zawołała: 

— Słuchajcie,. św. Mikołaj dawno 
umarł, jest w niebie, rozdał ostatni 
prezent i poszedł do nieba, ale uczył 
dawać. Kto z was co ma, niech włoży 
do worka. 

Potem sobie sami rozdawali z tego 
co włożyli. Św. Mikołaj nawet gdyby 
nic nie miał — uczy innych dawać." 


Rys. Magda Jasny 


Mariola Zyms była przed kilku laty na zimowisku, na którym był także artysta 
— plastyk. Jego pomysłem była „świąteczna dekoracja izby, w której jedliśmy 
wigilijną kolację. Nie było choinki, tylko w rogu od sufitu do podłogi zwieszały 
się naczepione na sznurki,papierowe zabawki: gwiazdki, pawie oczka, kogutki, 
papierowe jeżyki, dzwonki... delikatne papierowe ozdoby na cieniutkich sznu- 
reczkach reagowały na każdy ruch powietrza, błyszczące gwiazdki migotały w 
świetle palących się na stole świec... Pod tą niezwykłą choinką leżały małe pa- 
czuszki ozdobione gałązeczkami świerczyny..." 


ŚNIEGU BĘDZIE 
POD DOSTATKIEM 


(PAP). Organizatorzy krajowych 
imprez narciarskich uniezależnią się 
od kaprysów zimowej aury. Konstruk- 
torzy z Fabryki Urządzeń Przemysło- 
wych w Świdnicy (woj. wałbrzyskie) 


są autorami krajowych  armatek 
śnieżnych. ; 
Prototypowe urządzenia, których 


koszt jest o połowę niższy od arma- 
tek zagranicznych, pomyślnie prze- 
szły próbę na stokach Nosala w Za- 

kopanem. PADY ZzRŃ 


l więdnie. 


NAJPIĘKNIEJSZY 
KWIAT ŚWIATA 


(PAP). Naukowcy amerykańscy, 
współpracujący ze specjalistami — 
hobbistami hodowli kaktusów, wydali 
opinię, że najpiękniejszy, a zarazem 
najkrócej zachwycający oglądających 
kwiat na świecie, to kwiat kaktusa o 
łacińskiej nazwie Cereus grandiflo- 
rus. Zakwita on tylko raz i tylko nocą. 
Jest niepowtarzalny w barwie, odcie- 
niach, wielkości, w gamie zapachów i 
całokształcie piękna. Jednakże, gdy 
zbliża się świt, kwiat bezpowrotnie 


> 


Gigantyczna góra lodowa 
zbiornikiem czystej wody 


(PAP). Od Antarktydy oderwała się 
gigantyczna góra lodowa i płynie 
obecnie morzem Rossa. Rozciąga się 
ona na 170 kilometrów, ma 40 kilome- 
trów szerokości i 230 metrów wyso- 
kości. Jak podał rzecznik amerykań- 
skiej fundacji badań naukowych, góra 
ta — o powierzchni: 6200 km kw. a 
więc w przybliżeniu wielkości Rhode 
Island, przetransportowana do Kali- 
fornii mogłaby zapewnić mieszkań- 
com Los Angeles zaopatrzenie w wo- 
dę na 675 lat! . 


CHIŃSKI GIGANT 


(PAP). Uczeni chińscy odkryli na 
swym terytorium ogromny krater po- 
chodzenia  meteorytówego. Krater 
znajduje się około 262 km na północ 
od Pekinu, w okolicy miasta Dulun. 
Jego średnica wynosi 72 km i jest 
większa od średnicy — uważanego 
dotąd za największy tego typu obiekt 
— krateru Manicouagan w północnej 
części Quebecu. Według badaczy z 
Chin krater powstał mniej więcej 136 
mln. lat temu na przełomie jury i kre- 
dy, byłby więc o ponad 100 mln. lat 
młodszy niż jego rywal z Kanady. 


Ćwiczenia 


_z myślenia 


UCZCIWOŚĆ 
IWRACHOWANY. 


Chyba w całej powojennej historii 
Polski nie było taklego okresu jaki 
przeżywamy obecnie. Stare pojęcia — 
uznawane dotąd za niewzruszone — 
ulegają przewartościowaniu. Niepew- 
ność walczy o lepsze z nadzieją, wyp- 
róbowane metody działania polityczne- 
go czy gospodarczego zawodzą, więc 
co rusz to pojawiają się kolejni napra- 
wlacze wszystkiego co tylko się zwich- 
rowało w tej części Europy. Trudno 
dziś spotkać człowieka, który nie byłby 
święcie przekonany, że tylko on zna tę 
jedną, jedynie skuteczną receptę na ra- 
dykalne uzdrowienie wszystkich na- 
szych bolączek... 


Niezaleźnie od tej fall niepokojów i 
teoretycznych rozważań, zalewających 
Polskę od Tatr do Bałtyku, zaczynają 
się objawiać w stopniu o wiele więk- 
szym niź dotąd i coraz to gwałtowniej 
różnorakie ludzkie inicjatywy. A więc 
m.in. poszczególni ludzie — jak gdyby 
drzemiący dotąd, najczęściej na róż- 
nych państwowych posadkach — za- 
czynają wykazywać coraz większą 
ruchliwość i rozpoczynają wyraźną 
krzątaninę wokół swoich interesów. 
Niektórzy nawet rzucają te posadki. 
Zjawisko jest samo w sobie w zasadzie 
krzepiące, ponieważ taki ruch w intere- 
sie, takie ożywienie ludzkiej zapobiegli- 
wości powinno w efekcie dać nam 
wszystkim jakieś korzyści i przyczynić 
się do ożywienia gospodarności w ogó- - 
le. s 

A ja odczuwam wyraźny niepokój i to 
— prawdę mówiąc — coraz większy... 


Zauważam bowiem, że wraz ze 
wzrostem ożywienia społecznego nasi- 
lają się równocześnie postawy skrajnie 
egoistyczne. Te, które w naszym kręgu 
kulturowym od niepamiętnych czasów 
były piętnowane i utożsamiane z nega- 
tywnym systemem wartości. 


Rzecz jasna wytykanie palcem tych, 
którzy ciągną do siebie ile się da — ni- 
czego w tej mierze nie zmieni, gdyż 
mają oni na swe usprawiedliwienie ca- 
łe kopy argumentów. Nie jest to nic no- 
wego, wszak już nawet Kali z „W pu- 
styni i w puszczy” H. Sienkiewicza ma- 
wiał, że złem jest gdy ktoś Kalemu u- 
kradnie krowę, zaś dobrem jest gdy 
Kali komuś ukradnie krowę. W tej sy- 
tuacji samo najbardziej nawet gorliwe 
namawianie do życia godziwego prze- 
chodzi niezauważone bądź też co naj- 
wyżej. wyzwala reakcje w rodzaju: — 
Nie truj! Żyj I daj żyć innym! 


Co więc robić, aby te postawy, które 
rozpoznajemy jako społecznie nagan- 
ne, a które będą się nasilały wraz z co- 
raz śmielszym wprowadzeniem zasad 
reformy gospodarczej — jakoś utempe- 
rować i ograniczyć? 


Myślę, że rada na to jest prosta, tyle 
że jej wprowadzenie w życie ogromnie 
trudne. Marzy mi się bowiem, aby każ- 
dy, kto zrobi drugiemu świństwo, 
skrzywdzi go, wzbogaci się jego kosz- 
tem, popsuje mu reputację kłamliwym 
oskarżeniem — był pewien, że mu się 
to najzwyczajniej nie opłaca. Wówczas, 
być może nawet ów przysłowiowy Kali 
pojąłby stosunkowo szybko, że cała je- 
go egoistyczna filozofia jest diabła war- 
ta. Bowiem w przypadku gdy on ukrad-* 
nie komuś krowę, to narobi sobie tyle 
kłopotów, że tylko ktoś niespełna rozu- 
mu mógłby nazwać to dobrem. I je- 
szcze jedno: wszak i jego krowa znaj- 
dzie się w o wiele korzystniejszej sy- 
tuacji. Liczba amatorów na nią wyraż- 
nie zmaleje... 


A więc: uczciwość, która się opłaci? 
Czynienie dobra nie z porywów serca, 
tylko z wyrachowania? 

Masz na nadchodzący sezon lepszą 
propozycję? Jeśli tak — czekam na 
Twój list. Dopisz na kopercie: dla Jur- 
ka. 


JUREK 
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diżów,. wysiące ” BARÓW. date 
Biatki alecw. kwiatów e Zrobiono masę przetwo- 


rów na zimę © Suche bukiety nadal w modzie 
e Hodujecie w swych szkołach Świnki morskie, 
patyczaki, dziesiątki odmian rybek, ślimaki, żaby, 
dżdżownice, króliki, papugi i wiele innych zwie- 
rząt e Gratulacje dla wszystkich uczestników 


konkursu oraz 


OKLASKI DLA 


Wszystko zaczęło się wiosną tego ro- 
ku, kiedy to ogłosiliśmy apel do tych, 
którym leży na sercu sprawa estetyki i 
gospodarności szkół. Szczególnie zale- 
żało nam na zaprezentowaniu na ła- 
mach „Świata Młodych” tych spółdziel- 
ni uczniowskich, klas, samorządów 
szkolnych, drużyn harcerskich czy 
wręcz całych szkół, które potrafią w 
sposób harmonijny połączyć gospodar- 
ność z umiłowaniem i rozumieniem 
przyrody. 


Konkurs był naprawdę trudny. Nale- 
żało bowiem nie tylko wykazać się 
konkretną pracą na rzecz szkoły i jej 
otoczenia, ale i dostarczyć do redakcji 
możliwie wyczerpujące sprawozdanie z 


tej działalności. Uzupełnione totografia- 
mi, rysunkami, a nawet próbkami 
swoich wyrobów. Wszystko to, rzecz 
jasna, potwierdzone podpisem | pie- 
czątką dyrekcji szkoły... 


Do konkursu przystąpiło 217 szkół z 
całej Polski. Nadesłano więc wiele 
zgłoszeń, od skromnych kilkunastozda- 
niowych deklaracji, aż do niesłychanie 
bogatych sprawozdań zawierających 
m.in. dziesiątki zdjęć — w tym wiele 
kolorowych — szczegółowych spisów 
wszystkich  pielęgnowanych roślin, 
zwierząt i wykonywanych prac. 


Pewien kłopot mieliśmy z wybraniem 
najlepszych, gdyż było ich wiele, a na- 
gród — które planowaliśmy wszak je- 


Patrycja Józefczak i Ola Maślik z 183 DH w Lublinie 


NAGRODY „SPOŁEM ” 


Wśród.szkół nagrodzonych przez 


CZSS 


„„.Społem'' .Centralny Związek Spółdzielni 


PRZE jury estaliło następującą kolejność nagród: 


NAJLEPSZYCH 


szcze wiosną, stąd taka a nie inna ich 
wysokość — o wiele mniej. 

Listy zespołów nagrodzonych przez 
poszczególnych fundatorów nagród — 
drukujemy obok. Od października roz- 
poczęliśmy na naszych łamach prezen- 
tację najciekawszych „,Zielonych szkół” 
(Patrz numery „ŚM”: 121, 127, 132, 143, 
147, 149 oraz dzisiejszy: na str. 5 
przedstawiamy spółdzielnię „Franek i 


4. Spółdzielnia Uczniowska ,„Zgoda” 


spółka''j. O takich szkołach będziemy 
pisać dalej, gdyż zasłużyły sobie na to 
solidną pracą i znakomitymi osiągnię- 
ciami, które dotąd znane były tylko w 
ich najbliższym otoczeniu. 

Jeszcze raz dziękujemy wszystkim i 
gratulujemy najlepszym! 


Jury konkursu 
Fot. „„Zgoda” 


ze Szkoły Podstawowej nr 3 w Bu- 


sku-Zdroju — nagroda w wysokości 6 tys. zł. 


5. Spółdzielnia Uczniowska 


„Grosik” ze Szkoły Podstawowej nr 42 w Często- 


NAGRODY 
CRS 
„SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” 


Nagrody ufundowane przez 
CGontralą Rolniczych Spółdzielni 
otrzy- 


„Samopomoc Chłopska” 
mują: 

1. Spółdzielnia Uczniowska 
„Świłt'” z Państwowego Młodzie- 
żowego Ośrodka Wychowawcze- 
go w Babimościo, nagroda w wy- 
sokości 15 tys. zł. 

2. Spółdzielnia Uczniowska 
„Promyk” ze Szkoły Podstawo- 
wej im. A. Mickiewicza w Umia- 
stowie, nagroda w wysokości 10 
tys. zł 

3. Szkoła Podstawowa Spe- 
cjalna nr 240 w Warszawie, na- 
groda w wysokości 10 tys. zł. 

4. 183 Drużyna Harcerska im. 
„Straźników Przyrody” działają- 
ca przy Szkole Podstawowej nr 
40 w Lublinie, nagroda 5 tys. zł. 

5. Zespół Szkół Specjalnych w 
Chorzowie, ul. Wieczorka, nagro- 
da 5 tys. zł. 

6. Samorząd Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 w Namysłowie, na- 
groda 5 tys. zł. 


MŁODYCH” 
UFUNDOWAŁ 
NAGRODY 
RZECZOWE 


Zostały nimi nagrodzone: 
1. Szkolne koło LOP ze Szkoły 
Podstawowej nr 9 w Zabrzu. 

. Spółdzielnia Uczniowska 
„Stokrotka”” wraz ze szkolnym 
kołem LOP ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 9 w Gliwicach. 

. Szkoła Podstawowa nr 3 w Eł- 
ku. 

. Szkoła Podstawowa nr 14 w 
Toruniu. 

. Szkolne Koło LOP z Liceum 
Ogólnokształcącego z Knuro- 
wa. 


chowie — nagroda w wysokości 5 tys. zł. 
Spółdzielnia Uczniowska ,,Zgoda'' ze Szkoły Podstawowej nr 16 w Mysłowi- 
cach — nagroda w wysokości 5 tys. zł. 
. Spółdzielnia Uczniowska „Promyk'” ze Szkoły Podstawowej nr 15 w Chorzo- 
wie — nagroda w wysokości 5 tys. zł. 
Spółdzielnia Uczniowska ze Szkoły Specjalnej nr 10 w Skarżysku-Kamiennej 


. Szkoła Podstawowa nr 7 w 
Grudziądzu. 
Nagrody rzeczowe — war- 
tości około 8 tys. złotych każ- 
da — wyślemy pocztą. 


. Spółdzielnia Uczniowska „,Dukacik' ze Szkoły Podstawowej nr 4 w Dęblinie 6. 


— nagroda w wysokości 10 tys. zł. 

. Spółdzielnia Uczniowska „Franek i Spółka” ze Szkoły Podstawowej nr 10w 7. 
Puławach — nagroda w wysokości 10 tys. zł. 

. Spółdzielnia Uczniowska „„Bratek*' z Internatu Zespołu Szkół Budowlanych w 8. 
Bochni — nagroda w wysokości 7 tys. zł. 


— nagroda w wysokości 5 tys. zł. 


— Czy i Pańskie zwierzęta przema- 
wiają ludzkim głosem w wigilijny wie- 
czór? — zapytaliśmy dyr. Falkowskie- 
go. — Tak, zwłaszcza kiedy moi pielęg- 
niarze zapomną dać im te smakołyki, 
które zwykły jadać — odparł dyrektor 
żartobliwie. A jak wyniknie zaraz z jego 
opowieści najważniejsze jest, by po 
"ludzku do. zwierząt mówili...ludzie. 
Ważne jest to zwłaszcza w różnych 
„podbramkowych”, czasem trudnych, a 
czasem wręcz groźnych — choć przy 
okazji i humorystycznych! —  sytua- 
cjach... Ę 

— Nasz wspaniały samiec wielbłąda, 

_ imieniem Mustafa — opowiada dyrek- 
-_ tor — przybył do nas co prawda nie z 
_ Sahary ale z Norwegii. No, ale warunki 

polskie niezbyt mu odpowiadały. A to 

jest właśnie jedno z tych zwierząt, co 
to „mówi” ludzkim głosem, a ściślej 
mówiąc po ludzku leje łzy, gdy mu 


iżo dobrej paszy. Potrzebował też 
( siedliska, a wybieg dostał 
terenie dość podmokłym. 


Nasz dwugarbny wymagał nie tyl- - 


„A DESZCZ PADA I PADA...” 


czyli wspomnienia inż. Wincentego Falkowskiego, 
dyrektora Wielkopolskiego Parku Zoologicznego 


brakowało — rozpadały się jesienne 
deszcze. 

Chudł w oczach biedak. Garby mu 
prawie znikły i przewiesiły się przez tu- 
łów, niczym worki św. Mikołaja, gdy mu 
zabraknie prezentów... Niedopuszczal- 
ne! Przed zimą, wielbłąd musi mieć 
garby pełne! 

Co robić? Wziąłem ze sobą kierowni- 
ka działu hodowlanego, p. Tadeusza 
Mareckiego. Pojechaliśmy na wybieg 
wielbłąda. A tam nasz Mustafa grzebie 
nogą w ziemi i płacze jak dziecko. 

A deszcz pada i pada... 

Może mu zrobić szybko jakiś balda- 
chim? — myśleliśmy. Ale, gdzie tam! 
Wielbłąd, to takie „dowcipne' zwierzę, 
"co zaraz każdą drewnianą konstrukcję 


' poogryza... No, nie ma rady, trzeba go 


 przewieżć do innego wybiegu — zade- 
' cydowałem. 


No i zaczęło się... Stajenka była w 
przebudowie, w związku z czym brama 
była dla olbrzyma nie do przejścia. Mu- 
sieliśmy rozciąć siatkę ogrodzenia. No, 
trudno... Teraz zaczęliśmy naszego 
wielbłąda ostrożnie prowadzić w kie- 
runku innej, bezpiecznej, wyścielonej 
stajenki:z,poddaszem. 

A jakże, szedł... Ale uszedł za 20-30 
m, stanął, i... Na nic prośby, na nic 
grożby! Nie pomógł nawet „bułgar” — 
elektryczny wózek, który zaraz sprowa- 
dziliśmy i „zaprzęgliśmy” do wielbłą- 
da. Ani się ruszył. Wreszcie — płacząc 


padł na kolana. A gdy tylko zaczęliśmy - 


się zbliżać — jak nie zacznie na nas 
pluć! Zadecydowałem — w ten sposób 
nie ma co. Trzeba przywieźć klatkę, w 
której do naszego ogrodu został spro- 
wadzony. 

Ale cóż! Za nic nie chciał teraz do 


niej wejść. Musieliśmy przywieźć inną 
— większą i szerszą. Długośmy jednak 
wraz z całym zespołem pielęgniarzy 
namawiali, molestowali i wabili, nim 
zwierz zdecydował się wejść do klatki. 
Ostrożnie podeszliśmy z tyłu. Podłoży- 
liśmy pod klatkę płozy. Zajechał ciąg- 
nik 1 po śliskim kobiercu liści ostrożnie 
pociągnął ten nieco dziwny ładunek. 
Cała trasa do nowej stajenki liczyła 
niewiele ponad kilometr, a jednak pod- 
róż trwała dobrze ponad pół godziny! 
Wjeżdżając do tej nowej stajenki, ode- 
tchnęliśmy z ulgą. Oj, niepotrzebnie! 
Jakaż była bowiem: nasza rozpacz, gdy 
okazało się, że teraz nasz Mustafa za 
nic z klatki nie chce wyjść! Już tylko 


dwa — trzy kroki pod dach, a on ukląkł 
i ani rusz. 


A deszcz pada i pada. Sierść wielb- 
łąda — jak gąbka, skóra — jak my to 


mówimy — „napita”... No, zapalenie 
płuc murowane — myślę z rozpaczą, 
zdając sobie sprawę z lichej już i tak 
kondycji zwierzęcia. Poprosiłem więc, 
ilu się dało, pracowników. Przyszli z 
wiechciami siana, słomy i — dalej wy- 
cierać i masować sierść i skórę Musta- 
fy. 


Trochę dzięki temu ożył. |... tym in- 
tensywniej zaczął pluć na swoich do- 
broczyńców. Prosząc, błagając, prze- 
mawiając doń jak najczulej, nieledwie 
sami przed nim klękając — zdołaliśmy 
go wreszcie skłonić do opuszczenia 
klatki Uff!!! Ale pozostał jeszcze jeden 
kłopot. Jak zadać naszemu pacjentowi 
środki odrobaczające, witaminy, anty- 
biotyki, skoro on od dłuższego czasu 
nic nie je i nic sobie nie da wetknąć do 
pyska? 


Z pomocą przyszedł los. Na tym wy* 
biegu, gdzie teraz się znalazł Mustafa, 
kiedyś mieszkały łosie. Pozostała po 
nich biała lizawka soli, której my nie 
zauważyliśmy, a którą natychmiast za* 
uważył nowy lokator wybiegu. Jak się 
nie dorwie do niej, jak nie zacznie li 
zać. Aż mu piana szła z pyska. 


DOKOŃCZENIE NA STR: 7 


swiat młodych 


HM 
ZOB 
ZŁOTA OSTROGA 
| Opowiadanie 


ARTURA LESZCZYŃSKIEGO 
z Tucholi zostało wyróżnione 
w tegorocznym 

konkursie literackim 


rzynastka obudziła się w złym humorze. Popa- 

trzyła w niebo i zaraz odwróciła głowę. Przypo- 
mniała jej się fiaga przeciwnika — Dziesiątka i jej 
armia, czyli liczby podzielne. 

— Miałam pałac — pomyślała z goryczą Trzy- 
nastka. — Pałac i świetnie wyszkoloną armię. Buntu 

| nie mogłam w porę stłumić. Bawiłam się świetnie 
trzynastego w moje urodziny! 

Trzynastka wyszła na taras i popatrzyła na żołnie- 
rzy, których ćwiczył Trójka, zaufany członek Kręgu 
Niepodzielnych Liczb „KNL'” i równocześnie agent 
Jej Niepodzielnej Mości. 

— Trójka! — Trzynastka uśmiechnęła się 

— Jestem pani! — Trójka ukłonił się 

— Co w pałacu? — zapytała. 

— Jak zwykle — Trójka wzruszył ramionami. 

— Bo wiesz... Mam taki plan... Muszę odbić swoje 
miejsce i swój tron! Pierwsze państwo Podzielniko- 
we! Trója, ilu jest u nich żołnierzy? 

— Dziesięć tysięcy Wasza Niepodzielna Mość! Po- 
dzielone na dwa superoddziały, czyli dywizje. Na- 
szych jest 13000. Żaden nie dostał się do niewoli 
Podzieleni są na pięć formatów, czyli dywizje po 
2600 żołnierzy w każdej. Dowodzą doświadczeni ge- 
nerałowie — Piątki 

| — Dziękuję ci Trójeczko — Trzynastka uśmiech- 
|| nęła się. 

— Aha, i jeszcze jedno. Za dwa dni 
Przygotuj nasze wojsko na 13! 

— Tak jest! — Trójka ukłonił się i wyszedł. 

Rozpoczęły się intensywne przygotowania do pla- 
nowanej napaści. Ostrzono miecze, topory, noże. 
Robiono zbroje, łuki, oszczepy, tarcze, drabiny, wozy 

|| taborowe itd. Robiono zapasy. Ćwiczono wojsko, 

omawiano plany inwazyjne itd. 

| — Zaatakujemy ich z czterech stron. Jedna dywiz- 
ja będzie do mojej dyspozycji. Po złączeniu się dy- 
wizji i zrobieniu pierścienia, staniemy od strony 
drzwi i zaatakujemy bramę. Wpadniemy do środka i 
wybijemy ich do nogi. Dziesiątka będzie mi służyła i 
błaznowała. 


ruszamy. 


plac. 


| 
| 

| M inęły dwa dni. Trzynastka zwołała żołnierzy na 
||  — Baczność żołnierze! 


To epokowa chwila dla 
|| nas wszystkich! Idziemy po wolność! Dziś musimy 
J płacić podatki, jutro oni będą nam płacić! Idziemy na 
|| Dziesiątkę!? 
| — |ldziemy! Jasne! Też pytanie! — 
szczerze popierali Trzynastkę. 

— ldziemy za Trzynastką!? — krzyknął Trójka. 
| — Tak! Prowadź nas! Nie chcemy być wojskiem 
H najemnym! 

— Precz z Dziesiątką! 
| — No to w drogę! Na Dziesiątkę! 
j — Kierunek! — Pałac Dziesiątki!!! 
4 —>-Huraaa!!! 
| Nagle stanęli jak wryci. Mur tarcz i linia dzid wy- 
rosły na całej długości ulicy. Za nią ciężkozbrojni 
piechurzy i konnica. 

— (o to? — Trzynastka spięła nogami konia. 

— Zawracamy? — | Trójka nie czekając na roz- 
kaz, zawraca konia. 

— Chyba będzie trzeba... Trzynastka straciła swo- 
ją dawną pewność siebie. 

— Nie ma którędy! Otoczyli nas! 

— Na nich! Na nicht Jest nas więcej! Konnica na 
tyły! Na nich! 

Szczęk oręża, kwik koni, jęki rannych uświadomiły 
Dziesiątce, że Trzynastka nie żartuje. Wydała odpo- 
wiednie rozkazy i czekała na ich wykonanie. 

— Konnica Dziesiątki się cofa! Na nich, piechurzy! 

Piechurzy pędem ruszyli na nie poruszony mur 
tarcz | dzid. Nagle mur rozstąpił się. Rozpędzeni 
piechurzy wpadli w lukę i konnica Dziesiątki miała 
łatwy łup. Była bezlitosna. 

— Zasadzka!!! 

— Ktoś musiał zdradzić! — piekliła się Trzynast- 
ka. 

— Do kamienicy! Do piwnicy! — nieodłączny Trój- 
ka był przy Trzynastce. Szybko wbiegli do piwnicy, 
gdy Trzynastka zobaczyła, że jest sama. 

' — Trója! Gdzie jesteś?! 

— Tutaj! Jest przejście! Trójka krzyczał z końca 
b kamienicznej piwnicy. 

— Już idę! — Trzynastka biegła. gdy nagle ktoś 
jej podstawił nogę, drugi rzucił na nią siatkę, a trze- 
cl zaczął ją wiązać. j 

Gdy oprzytomniała, zobaczyła, że leży na łóżku, a 
Przy niej stoi wartownik. Z głębi pokoju dochodził ją 
głos | śmiech Trójki. b 

— Trójka byłeś wspaniały! wów: 

" — Wasza Królewska Podzielna Mość, uniżenie 
| proszę o nie zwracanie się do mnie ,.Trójka". Ja się 

nazywam Czwórka. Dała się nabrać ha, ha, ha! Za- 
mach stanu się nie udał. > 

A wczoraj był trzynasty dzień! Ha! Ha! Ha! 


żołnierze 


„FRANEK I SPÓŁKA" 
oraz cała reszta 


Ostatnio zakwasiliśmy 5 beczek 
kapusty. Musimy mieć jeszcze cztery 
mówi mgr Adam Suchodolski 
Nie chciałabym czytelników wpro 


wadzać w maliny. Nie 


jestem w 
przedsiębiorstwie ogrodniczym! Pan 
Adam Suchodolski jest  dyrektoren 
Szkoły Podstawowej nr 10 w Puła 
wach. Szkoła ma za patrona wieszcza 
Adama Mickiewicza, ale realistycznie 
stąpa po ziemi, stąd i ta kapusta włas 
nego kiszenia. Dyrektor umie liczyć 
Wiadomo, jak się własnymi silam 
wspólnie, przygotuje zapasy na zimę 
to szkolnej kuchni nie tylko łatwiej 
sięgać po witaminy — po prostu 
obiady w stołówce wypadają taniej 
Jada je ponad 500 uczniów; trzydanio 


wy obiad kosztuje 60 zł. 


— W ubiegłym roku 
dyrektor — zaoszczędziliśmy pół mi- 
liona zł. Wielka szkoda, że nasze sta- 
rania o szkolny ogród nie udają się... 
nie tylko kapusta nam potrzebna w 
spiżarni! 


dodaje 


Intendentka p. Teresa Krześniak 
chodzi na targ, ogląda owoce i warzy- 
wa. | zamawia: tyle, a tyle truskawek, 
malin, czarnej porzeczki, ogórków, ka- 
pusty. Wozy zjeżdżają przed szkolę, a 
potem robi się przetwory. Młodzież 
myje owoce, pakuje je do słojów, my- 
je ogórki do kiszenia czy konserwowa- 
nia, no i na półkach spiżarni robi się 
ciasno. Przetwory po otwarciu są pa- 
chące, zdrowe. O ileż taniej wypada 
potefn np. truskawkowy kompot! Albo 
malinowy — do obiadu z kurczakiem 
i surówką. 

Szkoła Podstawowa nr 10 na osied- 
lu H. Kołłątaja w Puławach jest piękna 
nie tylko dlatego, że jest nowa! Jest 
bardzo zadbana, czysta, ładnie urzą- 
dzona. Oczy mi się robiły okrągłe i w 
spiżarni, gdy podziwiałam „zapasy 
(ziemniaków zgromadzono 27 ton!) i 
doskonale wyposażoną kuchnie, este- 
tyczną jadalnię. | przestronne koryta- 
rze szkolne, i hole, przytulną świetlicę 
lub b. funkcjonalnie urządzoną biblio- 
tekę i czytelnię. I zielone jak oranżeria 
klasy! Nade wszystko mój zachwyt 
wzbudziły: pływalnia (basen 25 m dłu- 
gi, 12 m szeroki, głębokość od 1,10 do 
1,90 m), wspaniała sala gimnastyczna 


Przygotowanie przetworów na zimę wymagało wiele pracy, ale za to ja- 
kie smaczne są ogórki, kompoty i kapusta kiszona 


oraz.. pokój do ćwiczeń korekcyj- 
nych! Pod okiem rehabilitantki, p. Jo- 
lanty Potapskiej, Urządzeń 
równocześnie korzystać 14 osób. Ob- 
jętych profilaktyką jest 200 uczniów 
na 1050 uczących się. W „dziesiątce” 
są dwie klasy sportowe, to też trzeba 


dodać. 


może z 


W pływalni króluje instruktor, ab- 
solwent Akademii Wych. Fizycznego, 
nauczyciel pływania p. Zdzisław Wa- 
ga. Lekcjom i wszelkim zajęciom „w 
wodzie” towarzyszy ratowniczka (była 
mistrzyni Polski w pływaniu) p. Jolanta 
Uzdowska. Wielu uczniów już nauczy- 
ło się pływać. Może to właśnie ta 
wspaniała woda do pływania nasunęła 
skojarzenie? Otóż w pięknym holu tej 
gospodarnej szkoły widnieje taki dwu- 
wiersz: Nasz kapitan — nauczyciel pil- 
nie baczy dookoła, jakim szlaktem w 
długie życie płynie statek — nasza 
szkoła. (Statek płynie dobrym kursem, 
panie dyrektorze! Cała naprzód.) 

Zanotowałam jeszcze jeden napis, 
który wita wchodzących do szkolnej 
jadalni: Ciało wymaga strawy, by duch 


był żwawy. Więc teraz nieco o tym 
duchu”. Jest on wcale żwawy 'ten 
duch szkolny! Obok wielu organizacji 
i kół funkcjonuje tu Spółdzielnia Ucz- 
niowska o swojsko brzmiącej nazwie 
„Franek i Spółka”. Zdążyłam zauwa- 
żyć, że cały handel spoczywa jednak 
w dzielnych dziewczyńskich dłoniach! 
To one liczą pieniądze, sprzedają pod- 
czas każdej przerwy, chłopaki stoją 
zaś w kolejce po oranżadę, drożdżów- 
ki (100 dziennie „idzie”), zeszyty itp. 
Opiekujące się „Frankiem” panie na- 
uczycielki: Krystyna Kopańska (mate- 
matyczka!) i Halina Wojtysiak (pra- 
ca-technika) wspominają, że na po- 
czątku były trochę niezadowolone z 
„nazwy spółdzielni wyłonionej drogą 
konkursu. No, ale podobała się nazwa 
„Franek” i „Spółka”, to jest „Franek i 
Spółka”. 

Spółdzielnia zaczęła działać tuż po 
otwarciu szkoły. Na pewno jest po- 
trzebna; 90 procent uczniów do niej 
należy, a korzystają z jej usług chyba 


wszyscy. W ubiegłym roku czystej . 


nadwyżki było ponad 46 tys. zł (co- 


- 


ENCYKLOPEDIA 


dzienny utary, jest w granicach 3 tys). 
Z tego 25 tys. mógł „Franek i Spólka” 
przekazać na szkolny sztandar 


Spółdzielnia nie tylko handluje, ale i 
organizuje różne konkursy. Ostatnio 
odbyło się rozdanie nagród za prace 
w konkursie na najładniejsze korale, 
broszki lub bukiety z jesiennych owo- 
ców i liści, 


Wcześniej, w porze sadzenia kwia- 
tów, młodzież zasadziła wokół szkoły 
1000 bratków, 2000 aksamitek i 500 
goździków. Szkołę otaczał więc kwiet- 
ny dywan i ogromnie żałuję, że nie 
przetrwał on do listopada. Ale... w 
szkole jest prawie tyle kwiatów ilu 
uczniów! Kiedy robiono obliczenia 
wyszło, że jest osiemset (cyfrowo: 800) 
doniczek pięknych paproci,  blu- 
szczów, begonii, fikusów, kaktusów, 
palm itp. Gdyby wszystkie te pięknie 
utrzymane rośliny zgromadzić w jed- 
nym miejscu — powstalaby wcale 
okazała kwiaciarnia, a może nawet 
dwie? 

— Nie zakupiłem ani jednego — 
mówi dyrektor — to młodzież chce 
aby w szkole było ładnie i zielono. 
To dzieci przyniosły kwiaty. 

— liga Ochrony Przyrody pod 
kierunkiem p. Haliny Szczygieł dba o 
rośliny — dodają opiekunki SU „Fra- 
nek i Spółka”, a dyrektor mówi dali 

— Kiedy przed uruchomieniem 
nowej szkoły, trzy lata temu, w lipcu 
rozejrzałem się, byłem przerażony! 
Nie było nawet posadzek, a tu prze- 
cież wrzesień za pasem! | co się sta- 
ło? 700 osób spośród rodziców 
przyszło do wykonania wszelkich nie- 
fachowych prac! I pierwszego wrześ- 
nia uroczyście rozpoczęliśmy rok 
szkolny. Mamy wspaniały Komitet Ro- 
dzicielski i oświadczam, że cała mło- 
dzież jest miła, dobra i chętna do 
pracy. Może zilustruję to przykładem: 
W ubiegłym roku szkolnym nazbiera- 
liśmy 30 ton surowców wtórnych. Sa- 
mych kapsli mieliśmy 3,5 tony! W Pu- 
ławach nie uświadczyło się ani jedne- 
go walającego się kapsla. Wszystkie 
wygarnęły nasze dzieci. 

Każdego roku jeździmy sadzić las. 
Mamy kontakty z nadleśnictwem w 
Gołębiu. Przed dwoma laty zarobiliś- 
my,80 tys. w nadleśnictwie. Uporząd- 
kowaliśmy również otoczenie szkoły, 
dzięki tęmu koszt budowy boiska ob- 
niżył się o 700 tys. zł. 


Nauka racjonalnego wykorzystywa- 
nia wolnego czasu, zapobiegliwość i 
gospodarność, troska o estetykę i miłe 
kontakty z młodzieżą... Takie wraże- 
nie wyniosłam ze szkoły, która jest 
jak „zielona wyspa” zamieszkała 
przez dobrze zorganizowaną społecz- 
ność. 


A. GRZYBOWIECKA 
Fot. Piotr Badzio 


Sklepik Spółdzielni Uczniowskiej „Franek i Spółka" otwarty jest podczas każdej 
przerwy 


katne uczucia 
ten Jeże w nim grający pozosta-. 
ną mi na długo w pamięci. (..) 
Zwłaszcza Thierry zagrał wspaniale 
1 wzruszająco. Wróżę mu naprawdę 
wspaniałą karierę. Jestem rozgory- 
czona, że ani w „Antenie”, ani w 
„Ekranie” nie ukazała się 
wzmianka o filmie i aktorach. Na-- 
prawdę wiele osób było tym filmem 
__ Francuski aktor Thierry Lhermitte 
karierę już zrobił i to dużą, co oczy- 
wiście nie znaczy, że nie czekają go 
dalsze wspaniałe role. Urodził się 
24 listopada 1952 r. w Paryżu. Jako 
aktor zaś objawił się już w 1970 r. w 
_ „Splendid” — znanym zespole es- 
tradowym. Śpiewał w nim, tańczył, a 
nawet uprawiał klownadę — była to 
więc świetna szkoła komediowego 
rzemiosła. Trafił tam po ukończeniu 
_ znanego w Paryżu Liceum Pasteura. 
Jego najbliższymi kolegami z ławki 
szkolnej byli przyszli aktorzy kome- 
diowi — Gerard Jugnot i Christian 
Clavier. Mieli, już jako uczniowie, te 


WICADDZBIÓR „Ą 


ZIP RE SZPARTHA 


THIERRY LABRMITTE 
REALISTA I ROMANTYK 


ame zainteresowania i byli wręcz 


 nierozłączni. W pracę aktorską 


weszli wspólnie, montując teatralną 
sztukę „Zoo — story” wg Edwarda 
Albóe. Później każdy poszedł swoją 
drogą, ale pozostali przyjaciółmi i 


_ jeszcze nie raz pracowali razem. 


Thierry zadebiutował przed kame- 
rą w filmie Bertranda Taverniera 
„Niech się zacznie święto” („Que la 
fate commence”) w 1974 r. — ale 
był to zaledwie epizod. W trzy lata 
później wystąpił znów w filmie tego 
reżysera — „Zepsute dzieci”. W 
pierwszych latach swej filmowej ka- 
riery najczęściej zresztą występo- 
wał w komediach i farsach francu- 
skich mistrzów tego gatunku: Colu- 
che'a i Patrice Nemósa. 

Popularność zyskał, występując w 
„Les Bronzes'” („Opaleni"”) — ko- 
medii, na którą w 1978 r. „waliły” 
tłumy francuskich widzów. Film ten 
doczekał się już w rok później kon- 
tynuacji pt. „Opaleni na nartach". 
Zabawny, niepewny siebie amant o 
ciemnych włosach, niebieskich 
oczach i nieśmiałym uśmiech 
wzbudzał ogromną sympatię. 

Na przełomie lat 70 i 80 zagrał 


wiele ról — nie były to jednak filmy, 
ani kreacje wybitne. Ot, komercja — 
m.in. „Wszystko zależy od dzie- 
"wcząt", „Święty Mikołaj to łobuz”... 

Po serii filmów komicznych wypró- 
bował się w odmiennym emploi. 


Dramatyczny, a nawet tragiczny był 
w „Legitime violence" (,„Uprawo- 


mocniona przemoc”) Serge Loray'a, . 


w „Stelli” L. Heynemanna, a potem 
w „L'indic” („Poszlaka”) i właśnie 
w „Piekielnym lecie". | w tych ro- 
lach podobał się publiczności, o 
czym świadczą i Wasze listy. Naj- 
właściwszy sobie styl znalazł jednak 
w filmach innego rodzaju — w 
„Skorumpowanych* —  cynicznej 
komedii o policjantach (która nie- 
dawno gościła na naszych ekra- 
nach) w duecie z Philipem Noiret i 
w „Królach gagów”, Zaprezentował 
się jako bohater dwuznaczny moral- 
nie, ale pełen wdzięku. 

W wypadku Thierry'ego Lhermitte 
trudno jeszcze mówić o karierze 
międzynarodowej. Tym bardziej, że 
pierwszy obcy film z nim nie odniósł 
sukcesu. Był to amerykański melo- 
dramat pt. „Do września” („Until 
September").  Partnerowała mu 
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Z Marlin Lamolte, którą w komedii z 1985 r. pl. „Ślub stulecia” brawurowo 


porywa sprzed ołtarza 


gwiazda, którą jest już niewątpliwie 


znana Wam Karen Allen, a reżyse- 
rował ten obraz Christian Marquand 
(„Powrót Jedi"). 

A jaki jest Thierry prywatnie? To 
dobry mąż i ojciec dwojga dzieci — 
13-letniej Astrć i malutkiego Victora. 
Namiętnie grywa w szachy, w wol- 
nych chwilach jeździ na nartach i 
uprawia żeglarstwo. Planuje morską 
podróż dookoła świata: Mówi: — Ki- 


no to sztuka, a żagle to prawdziwe 
życie, pełne trudu i przygód. Ale — 
dodaje — kino to też przygoda, a 
Jeśli się opłaca, to tym piękniejsza. 
Jest więc kalkulującym realistą, czy 
romantykiem? Powiedziałabym ra- 
czej żartobliwie — to prawdziwy 
Francuz! 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


DOM MODY 


młodych 


Białe bluzki to... wynalazek, rzekłabym, stary 
jak świat. Mimo jednak, że stary, to równocześnie 
szalenie awangardowy. Było to zresztą do prze- 
widzenia, jako naturalna konsekwencja przeboju 
ostatniej wiosny i lata, czyli stylu czarno-białego 
Co bowiem należy założyć do czarnej spódnicy, 
aby się w tym stylu utrzymać?! Odpowiedź jest 


prosta jak drut — właśnie białą bluzkę. I to jest 
właśnie to, co aktualnie traktowane jest w modzie 
ciuchowej jako najbardziej stylowe — czarna 


spódnica plus biała bluzka. Z tym że owa biała 
bluzka poszła” jeszcze dalej i już nie występuje 
tylko w kombinacji z czarną spódnicą, ale z każ- 
dą inną i każdymi innymi spodniami też. Po pro- 
stu — gdy się ma na sobie białą bluzkę, człowiek 
ma prawo czuć się bardzo modny. 

Białe bluzki poza kolorem łączy tylko to, że 
muszą być dość lużne (choć nie monstrualnie ob- 
szerne), a poza tym — to już jak kto chce. Rów- 
nolegle z bardzo wymyślnymi (falbanki, szczy- 
panki, zakładki) egzystują i fasony super proste. 
Można nawet założyć zwyczajną męską koszulę i 
też będzie jak najbardziej O.K. Te bardzo proste 
w fasonie bywają niekiedy szyte z szalenie wy- 
twornych i delikatnych materiałów. To taka... 
przewrotność mody, że niby nic wielkiego, a jed- 
nak szmatka jest bardzo droga. Można jednak 
obejść się i taniej i zafundować sobie przebój 
bez udziału np. naturalnego jedwabiu (którą 
zresztą nastolatkę na to byłoby stać?!) czy innego 
równie drogiego materiału. Te proste w fasonie 
bluzki bardzo bowiem „„lubią** różne delikatne oz- 
doby w postaci np. kawałka wstawki z koronki — 
Jest taka i na zdjęciu. A zamiast paska koronki 
mógłby być wąski paseczek mereżki. Kiedyś 
wszystkie dziewczęta umiały robić mereżkę. Dzi- 
siaj ta umiejętność zanikła, ale poproście babcię, 
aby Wam pokazała na czym to polega — przeko- 
nacie się, że to nic trudnego. Znacznie łatwiejsze 
niż haft Bo haft też jest na białych bluzkach 
modny bardzo. Oczywiście haft w białym kolorze. 


- RIUSZKA 


„Och, jak my się rzadko spotyka- 
my! Dlaczego?...” 

„Drogi Klubie Origami! Obiecaliście 
żabkę czterołapkę i co? Czekam i 
czekam..." 

Nazbierało się listów, nazbierało 
się żali, nazbierało się życzeń, przy- 
było sporo nowych origamiątek. 

Przepraszamy — już wskakujemy 
tą obiecaną (jeszcze w czasie waka- 
cji) skaczącą żabką. Złożyła ją dla 
nas pani Bronisława Fitak (pokazywa- 
ła w „Świecie Młodych”, w nr. 95, w 
sierpniu swoją „czaąrodziejską” har- 
monijkę!), rozrysowała Magda Jasny, 
a sfotografował Mietek Włodarski. 


POCZTA 
KLUBU: 


Marzenka i Ania Piechota z Dąbi Starej 
— podobno zrobiłyście śliczne, malutkie 


origamiątka. Niestety origamiątek nie było 
w Waszych listach. Czyżby uciekły? 

Marek Szarek, Kraków jeśli możesz 
przyślij swój podręcznik origami. Może 
przedrukujemy jakąś niezwykłą składankę. 

Marysia Z. Jaszczów — tak, to prawda, 
że japońscy miłośnicy sztuki składania pa- 
pieru mają do dyspozycji specjalne kolo- 
rowe papiery, ale... czyż Twój żuraw nie 
jest piękny, mimo że zlożyłaś go z kawal- 
ka szaro-burego papieru pakonago?! 


| tu technik, p. Dobrzyński wpadł na 
genialny pomysł: posypmy mu tę li- 
awkę lekami! Tak też zrobiliśmy, za- 
jąc wielbłądowi tą drogą leki przez 


Dziś Mustaa jest zdrów. Już na 
nas nie pluje. A jego pomruki są 
przyjazne | dziękczynne względem lu- 
dzi, którzy mu pomogli. Zaś nasza pa- 
nl portierka uczyniła zeń swego praw- 
k2 dziwego pupila. Bo choć to masywny 
5 zwlerz — ma takie ujmujące oczy! 
_ Nie tylko po ludzku płacze — ale ma 
też piękny uśmiech! To zaś, że 
4 wszystko dobrze się skończyło — wy- 
__ nikło min. stąd, że w dramatycznych 
chwilach po ludzku umieliśmy z nim 
3 się porozumieć... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


__ Obserwator 
konturowy 


W Republice Federalnej Niemiec 
dokonano wynalazku, który stanowić 
może iskierkę nadziei dla niewido- 
_ mych. Na politechnice w Clausthal 
skonstruowano przyrząd, określony 
jako „obserwator konturowy”. Jest on 
__ obecnie testowany w hamburskim In- 
stytucie dla Niepełnosprawnych. „Ob- 
serwator konturowy” przypomina 
swym wyglądem paluszkową latarkę 
elektryczną, tyle tylko, że w miejscu, 
w którym latarka ma żarówkę, znajdu- 
__ je się czuły na światło sensor. Sensor 
ten obejmuje zawarte w polu widze- 
_ nia kontury, które przekształcane są 
następnie w impulsy elektryczne i 
przenoszone do ramienia niewidome- 
go. Poddani badaniom niewidomi 
_ dość szybko opanowali technikę ko- 
5 rzystania z „obserwatora konturowe- 

go”. | chociaż nie zastąpi on oka, to 

stanowić może dla nich znaczną po- 
moc. 


UŚMIECH 
NUMERU 


i MĄDRALÓWNA pyta mamę: 
"— Mamo, jak wyglądam, kie- 
dy mam zamknięte oczy? 
— Nie zawracaj mi głowy! 
Najlepiej przejrzyj się w lu- 
-_strze..! 
% E u ó z 
| "NA SKRZYŻOWANIU motocy- 
klista pyta pana Mądralę: 
_  — Przepraszam, czy tą drogą 
mogę dojechać do Krakowa? 
— Oczywiście! Ja panu tego 
| nie zabraniam! 


Dziś — temat bardzo rzadko goszczący na na- 
szych łamach, o robotach. Kiedy narodziło się to po- 
jęcie, czym są dziś a czym mogą się stać w przysz- 
łości? Wydaje się, że przyszłość badań kosmicznych 
należeć będzie właśnie do robotów, czyli „mądrych” 
automatów zdolnych wyręczyć człowieka w trudnych 
misjach. Szczególnie będą one niezastąpione w eks- 
pedycjach, których czas trwania obliczony będzie na 
lata. Np. w wyprawie na Marsa, która musi trwać co 
najmniej 2 lata z pewnością wezmą udział roboty. 
Do tej pory robotami takimi były radzieckie Łunocho- 
dy i amerykańskie Vikingi. W pracowniach konstruk- 
torów już powstają „Marsochody”. Wszystkim tym 
urządzeniom aczkolwiek bardzo skomplikowanym i 
wysoce zautomatyzowanym daleko do supermąd- 
rych robotów zdolnych zastąpić człowieka. Z takimi 
jednak spotykamy się w filmach i opowiadaniach s-f. 
Na razie. 

PREZES 


CZŁOWIEK _ 


KONTRA MASZYNA 


„Samo okno toż nla mogło 
być zo zwykłogo szkła. Szaroklo 
1 nleskazitolne, było idoalnie 
przezroczysta | tylko umocowane 
na nim błyszcząco litory wskazy- 
wały, że w ogólo tu jest. Litory 
tworzyły śmiały, modornistyczny 
napis: 

INSTYTUT HUMANOIDÓW 
lilia w Two Rivers 
Roboty Doskonała 

„Mamy za zadanie służyć, słu- 
chać 
I STRZEC OD ZLEGO 

Jego irytacja wzrosła, bo Un- 
derhill sam parał się sprzedażą 
robotów. Czasy były już i tak wy- 
starczająco ciężkie, roboty 
wszelkiego rodzaju dosłownie 
zalewały rynek, od tych najzwy- 
klejszych po androldy, mecha- 
noidy, elektronoidy, automatoldy. 
Niestety, bardzo nieliczne robiły 
ło wszystko, co obiecywali ich 
sprzedawcy i podaż tego towaru 
w Two Rivers znacznie górowała 
nad popytem”. (Fragment opo- 
wiadania Jacka Wiliamsona „Z 
założonymi rękami.) 

Słowo „robot jest od ponad 
60 lat znane na całym świecie i 
jest stałym elementem słownika 
naszej cywilizacji. A pragnienie 
zbudowania sztucznej istoty było 
zawsze nie ukrywanym marze- 
niem człowieka. Nie tak dawno 
robota można było spotkać głów- 
nie w opowiadaniach i powieś- 
ciach science-fiction niż w rze- 
czywistości. Dopiero w ostatnich 
kilkunastu latach wiele gałęzi 
przemysłu doznało prawdziwej 
„inwazji robotów”. Samo zna- 
czenie robot jest zresztą dość 
niedawnego pochodzenia. Wpro- 
wadził je jeden z najwybitniej- 
szych czeskich dramaturgów i 
pisarzy współczesnych Karel Ca- 
pek. Pisarz ten w swojej sztuce 
„R.U.R.* (Rosums Universal Ro- 
bots, 1920), wprowadził do akcji 
sztucznie stworzone człekoksz- 
tałtne machiny, którym nadał na- 
zwę robotów. 

Przygody takich właśnie robo- 
tów przyszłości opisywali prawie 
wszyscy znani pisarze gustujący 
w fantastyce naukowej jak: Artur 
Clarke, Stanisław Lem, Herbert 
G. Wells czy Isaac Asimov. Wy- 
mieniony ostatni pisarz sformu- 
łował słynne swego czasu trzy 


prawa robotyki. Warto jo przyto= 
czyć, zo wzglądu na zakros dzia- 
lań, jakla może podajmować ro- 
bot, jak również granica, których 
nio wolno mu przekroczyć. 

1. ROBOT nie może wyrządzić 
nic złego człowiekowi ani też 
przez brak czynnej roakcji do- 
puścić, aby człowiekowi stała się 
krzywda. 

2. ROBOT musi wykonać kaź- 
dy rozkaz człowieka, pod warun- 
klom, że rozkaz ten nie Jest 
sprzeczny z Prawem Pierwszym. 

3. AOBOT ma obowiązek 
chronić przed uszkodzeniem lub 
zniszczeniem swój mechanizm i 
powłokę, jeżeli taka ochrona nie 
koliduje z Prawem Pierwszym I 
Drugim. 

Te trzy wyżej wymienione pra- 
wa nie posiadają żadnej wartoś- 
ci naukowej, jednak w literaturze 
science-fiction odegrały one 
dość istotną rolę, ograniczając 
wybujałe fantazje mniej dojrza- 
łych autorów, czyniąc postacie 
robotów bardziej prawdopodob- 
nymi, przystającymi do nauko- 
wych poglądów na naturę 
przyszłych machin rozumnych. 

A co na to nauka? 

Już dziś człowiek związany z na- 
uką potrafi wymienić co najmniej 
kilka dziedzin ludzkiej działal- 
ności, w której oczekuje się ma- 
szyny obdarzonej cechami inteli- 
gencji. Z pewnością dziedziną 
tutaj dominującą są badania kos- 
miczne, a przyszłość lotów kos- 
micznych należy przede wszyst- 
kim do robotów rozumnych, nie 
ludzi. Jest to właśnie jedna z 
dziedzin ludzkich badań, których 
wszelkie przedsięwzięcia wiążą 
się zarówno z niebezpieczeń- 
stwem, jak i ryzykiem. Na pewno 
wielu z was zastanawiało się, 
dlaczego nie są wysyłane statki 
kosmiczne z załogami na odleg- 
łe planety jak: Neptun czy Pluton 
itp. Ano właśnie, wiąże, się to 
przede wszystkim z dużym ryzy- 
kiem, a wysłanie statku bezpilo- 
towego, przyniosłoby korzyści ni- 
kłe w porównaniu z nakładem 
kosztów. Ideałem byłoby zastą- 
pienie człowieka przez robota, 
który byłby zdolny przejąć 
wszystkie funkcje wykształcone- 
go pilota, a jednocześnie byłby 
wytrzymały na wysokie wahania 


temperatur, promieniowanie | 
obchodzący się bez tlenu, wody, 
pożywienia ltp. 
Pierwszymi próbami były 
właśnie radzieckie automaty 
książycowe Łunochod 1 (start z* 
Ziemi 10 listopada 1970 r.) I Łu- 
nochod 2 (start 6 stycznia 1973 
r.). Nie były to oczywiście machi- 
ny inteligentne, ale z pewnością 
cechowała je wszechstronność | 
samodzielność działania. Podob- 
ne wymagania dyktują te dzie- 
dzisy przemysłu, w których lu- 
dzie narażeni są na niebezpie- 
czeństwo albo uciążliwe warunki 
pracy. Inteligentna maszyna sta- 
nowiłaby idealnego zastępcę 
człowieka. Nic też dziwnego, że 
prowadzi się intensywne bada- 
nia nad konstruowaniem takich 
robotów (prototypy już istnieją). 
Największy rozgłos zyskał ro- 
bot amerykański BEETLE, który 
był przeznaczony do prac w wa- 
runkach zagrożenia promienio- 
twórczego, a więc wykorzystywa- 
ny był przy naprawie lub usuwa- 
niu awarii reaktorów atomowych, 
pracy z otwartymi źródłami pro- 
mieniowania o dużej aktywności 
itp. Jednak wszystkie te urządze- 
nia są jeszcze dalekie od rozu- 
mnej maszyny, zbliżonej swymi 
możliwościami i kształtem do 
człowieka. Przy czym wymóg, by 
robot miał zewnętrzną budowę 
podobną do ludzkiej jest całko- 
wicie uzasadniony. Zbudowanie 
takiej maszyny pozwoliłoby nie 
tylko na uzyskanie inteligentne- 
go i precyzyjnego w swych dzia- 
łaniach pomocnika ale i zastęp- 
cy. A robot zastępca to maszyna, 
która zdolna byłaby nas zastąpić 
bez żadnych zmian, bez potrze- 
by przygotowania i przystosowa- 
nia naszego miejsca dla inaczej 
zbudowanej istoty. W przypadku 
BEETLE mielibyśmy do dyspozy- 
cji maszynę, która przeprowadzi- 
łaby bez żadnego ryzyka wszel- 
kie prace w strefie zagrożonej 
promieniowaniem. Co więcej, ro- 
bot taki posł* giwałby się wszyst- 
kimi urządzeniami, którymi pos- 
ługują się ludzie. Niestety na ta- 
kie uniwersalne „cudo'”* musimy 
jeszcze trochę poczekać. 
Zbigniew Gołąb 
ul. Wery Kostrzewy 1/30 
96-100 Skierniewice 


Zderzenie z warkoczem komety Halleya 


Nie wszyscy chyba wiedzą o swego 
rodzaju ciekawostce, że w dniu 19 maja 
1910 r. Ziemia „zderzyła się' z warko- 
czem komety Halleya. Orbita komety 
była bowiem tak usytuowana w prze- 
strzeni, że w dniu tym kometa przeszła 
dokładnie między Ziemią a Słońcem (w 


odległości 23 mln km od Ziemi). A po- 
nieważ jej warkocz miał wówczas .dłu- 
gość przeszło 30 mln km, Ziemia zna- 
lazła się niewątpliwie w.jego obrębie. 
Astronomowie przewidzieli to: i odpo- 
wiednio wcześniej o tym uprzedzili. 
Wywołało to niebywałą panikę. Obawia- 


no się bowiem, że nastąpi coś takiego, 
jakby „krokodyl zaczepił ogonem jajo'* 
(że użyję określenia profesora B. Worn- 
cowa Wieljaminowa). Obawiano się też, 
że gazy kometarne „„zatrują ziemską 
atmosferę" — wiedziano już wtedy, że 
występują w nich tlenek węgla i związ- 


ki cyjanowe. Byli więc i tacy, którzy za- 
częli sprzedawać maski przeciw gazom 
kometarnym i pigułki „antykometarne”. 
Nic się wszakże nie stało i niczego nie 
odkryto, gdyż gazy w warkoczu kome- 
tarnym są nieprawdopodobnie rozrze- 
dzone, a ich ogólna masa jest bardzo 
mała. 
ORION — 2 
PS. Materiały zaczerpnąłem z książ- 
ki Andrzeja Marksa „Pod znakiem ko- 
mety". * 


złośliwie. Zgłupiał WEMMOLI! Taak, znaj naszych! Jak widać, 
nawet się nie pożegnamy... 
| jak poprzednio radość była przedwczesna. Znów zapaliły 
się i zamigotały roje małych światełek, znów wokoło zaszeleś- 
ciło, zaświergotało, zatrzaskało i WEMMOL jak gdyby nigdy 
nic dziarsko oznajmił: = 
— Koniec pierwszego etapu. Rozpoczyna się etap” drugi. 
Uczeń Andrzej zadaje mi trzy dowolne pytania, odpowiadam 
na nie prawidłowo, koniec drugiego etapu, koniec egzaminu. 
Uczeń Andrzej wraca do domu, do mamusi. Proszę potwier- 
dzić przyjęcie informacji o drugim etapie. 
Uczniowi Andrzejowi opadła szczęka. 
— Jak to — do mamusi? — zapytał oszołomiony. 
Przez ekran przesunął się napis: 
BEZ ODPOWIEDZI PYTANIE RETORYCZNE BEZ ODPOWIE- 


- DZI BEZ BEZ BEZ... . 


i 8 
La 
7 


cą 
y 
a 


| — Jak to — do mamusi? — krzyknął wzburzony Andrzej T. 
— Ja nie chcę do mamusi! Ja nie chcę do domu! Ja muszę do 
Glenki! Na mnie czeka Glenka! To nieuczciwe! Odpowiedzia- 
łem na wszystkie pytanial > 

'WEMMOL zabuczał pobłażliwie: 
— Informacja uzupełniająca wyjaśnienie. Pragnący Przejść, 

_ który pozytywnie zdał pierwszą część egzaminu, zostane prze- 

_ puszczony tylko w wypadku, jeżeli ja nie będę umiał, potrafił, 

_ okażę się niezdolny odpowiedzieć prawidłowo na choćby jed- 

Ą zadanych mi w drugim at ya 

'awd lobieństwo takiego zdarzenia jest teore! je zn 
kome male, a w praktyce równe zeru, drugi etap próby trakto- 
wany jest jako formalna procedura poprzedzająca powrót do 


7) 


domowych pieleszy. Proszę potwierdzić przyjęcie informacji 
uzupełniających. 

— Przyjąłem — powiedział ponuro Andrzej T. Z żalu o ma- 
lo się nie rozpłakał. — No, a jeśli mimo wszystko zadam takie 
pytanie, że nie odpowiesz? 

— To niemożliwe — odparł z wyższością WEMMOL. — Je- 
stem wszechmocny. We wszystkim, co się tyczy pytań, odpo- 
wiedzi, zagadek, zadań, dowodów, teorii, hipotez, zmyśleń, je- 
stem wszechmocny. - 

— A jeżeli jednak? k 

<— Żadnych „jeżeli jednak” być nie może. Jestem wszech- 
mocny. A > 

Walczyć, poszukiwać, znaleźć i nie ugiąć się! 

— Abo to wiadomo, że wszechmocny? — zaoponował And- 
rzej T. tonem niewiernego Tomasza. — A jeżeli wszechmocny, 
to proszę bardzo. Pierwsze pytanie: W jaki sposób mogę dojść 
do Gienki? 


Odpowiedź padła jak cios szabli: 
w żaden. . 
A przez ekran pobiegło: Ą 
PIERWSZE PYTANIE ODPOWIEDZ TRAFNA PYTANIE NEU- 
TRALIZOWANE TRAFNA ODPOWIEDZ TRAFNA TRAFNA... 
Andrzej T. przygryzł z rozpaczy wargę. Nie wyszło... Orien- 
tował się trochę w komputerach. Jeżeli tylko WEMMOL ma wy- 


- starczająco obszerną pamięć (a dość popatrzyć na te wszyst- 


kie szaty-kufry) i przyzwoitą prędkość działania, to rzeczywiś- 
cie — przechytrzyć go nie sposób. Jest pewnie na świecie za- 
gadka, której nawet to żelazne bydlę nie zna, ale zanim na nią 


wpadniesz, siwa broda do kolan ci urośnie. A pytania można 
zadać tylko trzy... już nawet tylko dwa... 

— Niech pan da temu spokój, młody człowieku — usłyszał 
nad uchem dziwnie znajomy głos. 

Odwrócił się i zobaczył tuż obok siebie owego nil to stróża 
ni to wożnego w waciaku z berdanką pod pachą. Wilczura 
przy nim nie było. 

— Przecież i tak go nie pokonasz — ciągnął woźny — do- 
zorca i z rezygnacją machnął ręką. — Jego przecież po to po- 
stawili, żeby Pragnących Przejść z drogi zawracał. Nic go nie 
ruszy. Bo i jak? Lepiej ryby nie jeść, a w wodę nie leżć. A ty 
wciąż się o przyjaciela martwisz, o tego swojego Gienkę. Zro- 
zum, przyjaciel, z tobą, jak ryba z wodą: ty na dno, a on hop 
— na brzeg. A zresztą, niech tam z wami. Ale tu ci się nie 
uda, o nie. Nie wchodź na wilczy trop, psie — wilk obejrzy się 
i zje... 


Teraz dopiero, ku swemu wielkiemu zdumieniu, Andrzej T.- 


rozpoznał w stróżu Konia Kobyłycza. Co prawda od ich ostat- 
niego spotkania Koń Kobyłycz jakby trochę usechł i skurczył 
się, ale był to niewątpliwie on — wieczny gaduła i oportunista. 

— Tak więc posłuchaj dobrej rady — bębnił nad uchem 
Koń Kobyłycz — skończ z tym. No, daj mu tak pro. forma | 
kieś prościutkie zadanko... dwa razy siedem... albo, powiedz- 
my: co robi księżyc, jak wpadnie do morza... On ci odpowie, 
pożegnacie się grzecznie — i do dornu, do łóżeczka, do ma- 
musi... 


Cdn. 


EJ w POGONI ZA CZARNYM KLEKSEM I: 


MÓGŁBYM SIĘ RE ZAINĄĆ +. NIE JESTEM GkuPL... | NIE ZAPOMNIJCIE, ŁE HALO, RACHATŁEUKLIp4 ?! TU 
TAM, NN IMISTYTUCIE,BYCY TAKIE GŁĄBY... DO TRZECH] AMY NIEWIELE 


CZĄŚIJ! c | PAGAN. SLEDZĘ ICH „IDĄ 
NIE UMIELI ZLICZYĆ +. TYLE FORSY IM ZAINĄŁEM, | 7 TRONĘ, PORTU... 
ZANIM S/Ę POŁAPAŁI, A NSZYŚCY PROFESORONIE 


PRACUJĘ NA WŁASNĄ RĘKĘ+STOP. 
JESTEM SKROMNYM AMATOREM=STOP. 
PODAJCIE WYSOKOŚĆ DOTĄCJ| STOP. 
PEAPS- 


r AJA SWÓJ ROZUM MAM. 

MOZE NADALIBY TYTUŁ NAU 
KOh/y.., NIE/LEP/EJ SZLĄCHEC- 
TWO. SIR PEAPŚ ! OCH, JAK 
TO BRZ 


HM... CIEKANE, 


ILE MOGLIBY DĄC 
GOTONIKĄ 7 


RUDA NAJWIĘKSZE MIASTO PORTOWE BOGALANDU... 


£O MNIE TO NOWOCZESNE 
CENTRUM. POBRZE, ZEMO- 
GLISMY PRZECHOWAĆ BAGAZE 


KI POLSKIM w ak 


MĄŃ NAJPIĘKNIEJSZE 
UKNIE | MATERIAŁY Z 


PINGMAIIN ZATRZYMAJ ICH 
TROCHĘ, ZA TRZY GODZINY 
|ODPŁYMIA POLSKI FRACHTO7 
WIEC, KTÓRYM CHCA, PŁYNĄC, 
SZEF CHCE ICH MIEĆ POD KON- 
TROLĄ... MAM JUZ DLA NICH 


SPIESZĘ SIĘ „MOŻE „i 
fIEDY INDZIEJ I 


WZORY ORIEN- 
TALNE I EUROPEJ- 
SKIE. 54 TEZ KOM- 


JAKA SLICZNA! 
OJEJ... PRZECIEZ 
ICH ZARAZ DOL 


PROPONUJĘ WAM TRO- 
CHĘ WRAZEŃ ZE HSCHOD - 
NIEJ BAŚNI. DROGA DO 
PORTU PROWADZI PRZEZ 
STARĄ. ARABSKĄ DZIELNI- 
CĘ. ALE PAMIĘTAJCIE, HI 
TŁOKU ŁATNO SIĘ ZGU- 
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PRZYJAŹNI PRAWDZIW 


TŁUM. W. TRZCIŃSKA 


Znowu mnie te taśmy zamęczyły, skarży się mama, a ojciec 
powarkuje z dezaprobatą i radzi Lee na S-1020, gdzie mo- 
że si. ejść w ogóle bez-żadnych taśm... 

OWNIERY Bałagan w pokoju nagle ucichł i WEMMOL prze- 
mówił głosem jak poprzednio uroczystym i podniosłym: 

— Precyzuję trzecie pytanie! Dane: hiperboloid inżyniera 
Garina. Należy omówić zasadę działania. Czas do namysłu 
dwieście czterdzieści sekund. Rozpoczynam odliczanie. i 

Na ekranie wybuchła cyfra 240, a Andrzej T. w zakłopotaniu 

zł paznokieć. 
i aiężkoccnaj dobrze, a niektóre fragmenty R>nkrEZU SZER 
wać z pamięci. Ale tego akurat, w którym Garin wyj: 


budowę aparatu, jakoś nie lubił, dokładniej — niezbyt go lubil. 
Czytał, oczywiście, i to niejeden raz, i schemat oglądał, nicze- 
go sobie rysuneczek... Teraz trzeba tylko sobie przypomnieć. 
Promień cieplny. Promień infraczerwony. „Pierwsze uderzenie 
promienia dosięgło fabrycznego komina...” | dalej: „Promień 
hiperboloidu tańczył wśród ruin''... 

... 221, 220, 219, 218... 


Spokojnie. Tylko spokojnie. Co my tam mamy? „,Promien z 
lufy automatu zawadził o drzwi; posypały się odłamki drze- 
wa”. | jeszcze: „Binokle co chwila zjeżdżały Rollingowi z mok- 
rego nosa, ale stał mężnie i patrzył, jak za horyzotem wyra- 
stają słupy dymu i wszystkie osiem liniowych kosmolotów 
amerykańskiej eskadry wzbija się w powietrze...” To nie to, 
ale też dobrze. Mokry nos Rollinga... Klucz mi potrzebny, 
klucz, a nie mokry nos! 

++ 187, 186, 185, 184... 


Mam! „Idea aparatu jest trywialnie prosta...” Przecież ja 
wiem, że prosta... ,,W aparacie chybotał | ryczał płomień”. To 
też wiem. O czym on wtedy z Zoją? Piramidki. Hiperboloid z 
szamonitu... Stop! Hiperboloid zwierciadła uformowany z sza- 
monitu! Piramidki! Sruba mikrometryczna! Zwierciadło hiper- 
boliczne — Hurra! 


+ 153, 152, 151, 150... 


Teraz ładnie sformułujemy. Spokojniutko stormułujemy, bez 
pośpiechu. Tak, tu WEMMOL znowu spudłował. Przeliczył się. 
Nie docenił obecnego poziomu. Dla nas wszystkie te hiperbo- 
loidy, fotonowe rakiety i inne maszyny czasu to pestka, my je 
jak orzeszki chrupiemy, one są dla nas jak rodzeni bracia! 


Andrzej T. odetchnął głośno, poczekał, aż na ekranie pojawi 
się cyfra 100 (dla równego rachunku) i zaczął ze smakiem, wy- 
czerpująco, objaśniać zasadę działania i budowę aparatu ge- 
nerującego promienie podczerwone wielkiej mocy, znanego 
jako „,hiperboloid inżyniera Garina”. 

Porwało go. Mówił z uczuciem. Deklamował ulubione trag- 
menty. Szczodrze wymachiwał rękami i nawet próbował cho- 
dzić pomiędzy szafami — skrzyniami. | — rzecz dziwna — w 
miarę jak mówił, coraz wolniej migotały żółte lampki, cichły 
dźwięki, gasły zapachy, nawet jakby się ochłodziło. Kiedy dro- 
biazgowo i ze szczególną rozkoszą opisał pierścień z brązu z 
tuzinem porcelanowych czasz na piramidki z mieszaniny alu- 
minium i tlenku żełaza (termit) z utwardzonym olejem i żółtym 
fosforem, WEMMOL ucichł i zamarł ostatecznie. Być może, us- 
nął, a być może po prostu zastygł z otwartą ze zdumienia bu- 
zią. 

Andrzej T. odczekał chwilę i powiedział: 

— No? 

W ciemnościach pod sufitem pojawiła się i zgasła samotna 
siódemka. Po czym przez ekran już nie pomknęły, nie przesu- 
nęły, ale niemrawo się powlokły świecące słowa: 

TRZECIE PYTANIE ODPOWIEDZ TRAFNA TRAFNA TRAFNA 
ODPOWIEDZ TRAFNA GRANICA POPRAWNOŚCI REALNOSC 
HIPERBOLOIDU MIKROMETRYCZNOSC SRUBY ZOŁTY KO- 
LOR FOSFORU SPRAWDZONO ODPOWIEDZ TRAFNA TRAFNA 
SPRAWDZONO... 


Andrzej T. triumfował sylabizując te brednie i uśmiechał się 


Dokończenie na str. 7 


